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Znaczenie ostatniego wyboru poselskiego.
Wynik dokonanego w dniu przed­

wczorajszym wyboru posła z miasta 
Krakowa do Rady Państwa jest o b j a ­
we m w i e l c e  p o c i e s z a j ą c y m ,  a to 
z dwojakiego względu.

Najpierw wyszedł z urny wyborczej 
mąż, mający j a s n y  i s t a n o w c z y ,  
a świadomy swego celu p r o g r a m  p o ­
l i t y c z n y ,  tak pod względem społe­
cznym jak  i narodowym, któremu ka­
żdy p a t r y o t a  przyklasnąć może. Nie 
wątpimy zaś, iż zasadom wygłoszonym 
przez nowego naszego posła na zgro­
madzeniu przedwyborczem, z werwą 
i zapałem cechującym prawdziwe i głę­
bokie przekonanie, pozostanie 011 wy­
trwale wiernym i usprawiedliwi zaufa­
nie wyborców, którzy go na to za­
szczytne ze wszech miar stanowisko 
głosami swemi powołali.

Zważywszy przytem w s z e c h ­
s t r o n n e  i g r u n t o w n e  wykształce­
nie, którem się nowo wybrany poseł 
krakowski hr. Stanisław Mieroszowski 
tak korzystnie wyróżnia, — dalej wiel­
ką łatwość słowa i przytomność umy­
słu, których to przymiotów niejedno­
krotnie składał dowody, — nadto głę­
boką ^znajomość stosunków i potrzeb 
kraju, a w szczególności naszego mia­
sta i jego okręgu, znajomość nabytą, 
na zajmowanych przezeń ongi stano­
wiskach jako marszałek Rady powia­
towej krakowskiej, jako radca miejski, 
i jako były poseł do Rady państwa 
z mniejszych posiadłości okręgu kra­
kowskiego, — wreszcie znakomitą bie­
głość w władaniu językiem niemie­
ckim, co u posła do wiedeńskiej Rady 
Państwa jest również przymiotem na­
der cennym, — sądzimy, iż wolno nam 
powinszować Krakowowi dokonanego 
wyboru.

Lecz wybór ten, pomijając nawet 
kwestyę osoby nowego posła, ma w 
oczach naszych jeszcze drugie donio­
ślejsze a wielce pocieszające znacze­
nie, polegające na tern, — iż stanowi 
011 nową a dotkliwą porażkę osławio­
nej stańczykowskiej kliki i jej rozwiel- 
moźniającego się, zwłaszcza w mieście

naszem, zgubnego dla życia narodo­
wego, wpływu.

Mówić jeszcze o szkodliwości dzia­
łania tej nader wpływowej i potężnej 
jeszcze do niedawna partyi „gasieieli 
zapału i życia narodowego“ — znaczy­
łoby to nosić sowy do Aten, czyli uży­
wając przysłowia polskiego — „drwa 
do lasu. “ Stwierdzamy więc tylko fakt, 
iż rozpościerająca się szczególnie w 
mieście naszem od czasu upadku po­
wstania z r. 1863 coraz większa m a r 
t w o t a  i a p a t y a  w dziedzinie życia 
narodowego, tudzież stopniowe wypie 
ranie z serc młodszego zwłaszcza po­
kolenia dawniejszej gorącej wiary 
w urzeczywistnienie naszego ideału 
narodowego i sianie wj umysłach zwą 
tpienia w możność odzyskania utraco­
nej samodzielności, — było wyłącznie 
dziełem tych trucicieli ducha narodo­
wego, jednoczących się pod firmą Zy- 
grauntowskiego błazna.

Lecz duch ten zbyt silnym je s t i n ie­
spożytym, aby się tak  łatwo zabić dał j a ­
dem zwątpienia.

Przeciw zgubnemu działaniu kliki, ja k ­
kolwiek popartej możnemi i wpływowemi 
imiony, mającej do rozporządzenia niewy­
czerpane, zdawałoby się, zasoby m ateryalne 
ku popieraniu jej celów służyć mogące, 
a co najsm utniejsza posiłkującej się po 
tężnie kilku znakomitymi talen ty  zbiegły­
mi z obozu narodowego i broniącymi sło ­
wem i piórem antinarodowych celów kli­
ki, —  poczęła stopniowo coraz silniejsza 
budzić się reakeya. Patrystyczne umysły 
dostrzegły rychło, dokąd zaprowadzić może 
naród niecna robota stańczykowskich wste­
czników i zabrały się żwawo do przeciw­
działania, A wytrwała i konsekwentna ich 
praca w niedługim  czasie pomyślne przy­
niosła owoce. Potężna jeszcze do niedaw­
na, a zwłaszcza w mieście naszem prze­
można w każdej niemal sferze spółeczne- 
go i politycznego życia k lika wypieraną 
je s t stopniowo z stanowisk, na których 
jej wpływ przygniatająco panował. Zespo­
lone siły zatrwożonych widokiem zgubnej 
działalności stańczykowskiej partyi pa- 
tryotycznych obywateli zgotowały jej w- 
krótkim czasie jedne porażkę po drugiej.

Pierwszym objawem przełam ania wpły­
wów kliki był wybór Dra. W eig la p re­
zydentem naszego m iasta; —  drugim, po­
niesiona przez nią porażka na ostatniej 
sesyi sejmu krajowego wsprawie refor­
my ustroju adm inistracyjnego; —  trzecim 
i najświeższym , przedwczorajszy wybór 
posła krakowskiego w osobie Stanisław a 
hr. Mieroszewskiego, znanego antagonisty 
obozu Stańczykowskiego.

I  dlatego głównie wybór ten witamy 
jako pocieszającego zwiastuna, iż przewa­
ga wpływu Stańczyków wśród społeczno­
ści krakowskiej i wśród patryotycznego 
obywatelstwa naszego starego królew skie­
go grodu została stanowczo złamaną. Daj 
Boże, aby przełom  ten był nietylko sta­
nowczym ale i trwałym, co tylko w tym 
razie nastąpić może, —  jożeli stronnictwo 
patryotyczne nieda się uśpić w swojej 
czujności.

D latego nienależy nam układać się do 
spoczynku na zdobytych chwilowo wawrzy­
nach ,— gdyż przeciw nika czujnego i prze­
biegłego, a bądź co bądź zawsze jeszcze 
dość silnego, aby skupiwszy się na nowo 
podjąć walkę, nigdy bez niebezpieczeń­
stwa własnego lekceważyć nie można, ale

zawsze z bronią na ramieniu na jego przy 
jęcie trzeba być gotowym.

Radując się przeto z odniesionego na 
polu ostatnich wyborów poselskich zwy- 
cięztwa —  wołamy zarazem : „Baczność 
K rakow ianie! “

Koresponflencye „Gazety K itow skiej" .
Rzeszów 30  października.

Jak we wszystkiem u nas, tak i w szkole 
znachodzimy przesadę, tj. albo uciemiężenie,

przygnębienie uczniów nauką, albo rozwol­
nienie karności i próżniactwo bez granic. Błę­
dów przeciążenia młodzieży pracą unikać trze­
ba , jeżeli młodzież przez nadmiar pracy nie 
ma ucierpieć na zdrowiu; z drugiej strony 
w czasie świąt np. we Wschodniej Galicyi 
zajęci być powinni, łacinnicy w czasie licznych 
świąt ruskich, Rusini w czasie świąt łaciń­
skich, w czasie feryj, bo bezczynność staje 
się źródłem wszelkiego rodzaju zdrożności. 
Nikt nad tern nie pomyślał, jak ma zużytko­
wać młodzież czas wolny od nauk książko­
wych, a jednak czas ten wyzyskałby należy­
cie młodzieniec, jeżeli nabył w szkole wpra­
wy w jakiej ręcznej pracy, w jakiem rzemio­
śle. Zgrozą przejmuje mię widok syna wło­
ściańskiego przybywającego ze szkół na wa- 
kacye do swych rodziców. Jak Stefanek w 
.Chłopach Arystokratach" przygląda się pa­
nicz z odrazą pracy, kiedy ojciec poci sie w 
trudach i znoju, gimnastykuje się panicz na 
rękach, zamiast wziąć do rąk cepy i kosę. 
Inaczejby on się zapatrywał na zajęcie rodzi­
cielskie, gdyby 'go szkoła pracy fizycznej nau­
czyła. Zpoważniałyby nawzajem dzieci pań­
skie we dworach wiejskich, gdyby w szkołach 
zahartowano były do pracy fizycznej i przy­
glądałyby się ze zajęciem pracy rolników, 
mając pojęcie o praktycznej stronie życia. Jak 
dziś żyje młodzież urojeniem i goni też za 
urojeniem w przyszłości.

Dosyć, że przesada we wszystkiem. Prze­
ciw przeciążeniu młodzieży nauką, występo­
wała po kilkakroć poczciwa „Gazeta Narodo­
wa," poczciwa, mówię, bo ona jedna z dzien­
ników galicyjskich brała w obronę młodzież 
przeciw nadużyciom szkoły i wzywała, aby 
nauczyciel był ojcem i przyjacielem młodzie­
ży a nie urzędnikiem. Od niedawna stało się 
bowiem u nas modą, aby dla młodzieży wła­
dza była nieubłaganą i nie znała przebacze­
nia. Sam porządek szkolny wymaga oczywi­
ście karności i surowości, ale i tu odróżnić 
trzeba zawód nauczyciela-urzędnika od nau­
czyciela ojca młodzieży. Od czasu mianowi­
cie jak p. Saraolewicz i Benoni opisali spo­
strzeżenia swoje o urządzeniu i karności szkol­
nej w Prusiech, nauczyciele-urzędnicy uwa­
żają sobie to za zaszczyt, aby tak jak w Pru­
siech , trzecia część uczniów otrzymywała złe 
postępy w przedmiotach naukowych. Nic ła­
twiejszego, jak napisać trójkę. Pomódz było­
by szlachetniej. Znam np. takie wypadki, że 
uczniowie powtarzali klasę, tj. tracili rok ży­
cia z powodu złej noty z historyi naturalnej, 
fizyki, lub innego jednego przedmiotu, które­
go mogliby się byli wyuczyć, raczej powtó­
rzyć w kilku godzinach, albo dniach. Sądzę, 
że w takim razie ojcowski nauczyciel zara­
dziłby złemu i przymusił ucznia do postępu, 
gdyby sobie zadał pracy cokolwiek. Widząc 
niedostateczny postęp ucznia, można go za­
chęcić do uwagi w szkole i wreszcie zatrzy­
mać po godzinie tak długo pod nadzorem, aż 
odpowió wymaganiom. Uczeń zostaje w nieo­
graniczonej zależności od nauczyciela. Tak też 
postąpi nzuczyciel pragnący dobra dzieci; 
przeciwnie postępując jest się formalistą, urzę­
dnikiem ; a dyrektor zakładu widząc krzyw­
dę a zezwalając na nią, bo prawna, kwali­
fikuje się nie na przewodnika młodzieży, ale 
na dozorcę więźniów. Summurn iu s , summa 
injuria. Łagodnieją wreszcie i najsurowsi dy­
rektorowie, mając na oku pewne względy, 
jak to przedstawiła „Osa" czerniowiecka w 
ustępie „z kancelaryi dyrektora gimnazyalne- 
go“.

A więc nie suma złych postępów świadczy 
o karności szkolnej, ale postępowanie sumien­
ne i ojcowskie z młodzieżą; pruska surowość 
klasyfikowania powstała w' innych warunkach 
wobec istniejących szkół różnorodnej katego-

ryi, o jakich u nas nikt nie słyszał. Nie 
wszystko zatem u nas dobre, co gdzieindziej 
za takie uchodzi. Jak będą u nas stosunki po 
temu, jeżeli młodzieniec nie mogąc podołać na­
ukom w jednym zakładzie, będzie miał otwar­
te pole do zajęcia innego odpowiedniejszego 
jego indywidualności, wtedy i u nas bezwzglę­
dna surowość będzie dla młodzieńca dobro­
dziejstwem, bo wskaże m u, gdzie dla niego 
pole popisu. Ślepe naśladownictwo obcych 
urządzeń jest zatem nie zawsze stósowne. 
Przypominam sobie obronę p. Sawczyńskiego 
przed sądem krakowskim obwinionego, jako 
współredaktor „Czasu" o podburzanie przeciw 
germanizacyi. Przyznaję, mówił mówca, bło­
gie skutki cywilizacyi niemieckiej; tak samo, 
jak pewnikiem jest, że pożywny jest bifsztyk 
dla ciała ludzkiego; ale ztąd nie wypada, 
aby kto karmił bifsztykiem nowonarodzone 
dziecię. Nie można przeto gwałtem narzucać 
nam, co dla kogoś jest dobre.

Żywem odbiciem i naśladowaniem obcych 
urządzeń jest również projekt reformy gim- 
nazyów ułożony staraniem Akademii Umieję­
tności. Reforma nie zależy od tego, aby zmie­
nić, powiększyć lub zmniejszyć liczbę godzin 
obowiązkowych, ale aby nadać odmienny kie­
runek całemu wychowaniu. Cały przeto pro­
jekt robi wrażenie: wodę warzyć, woda bę­
dzie. Zapomniał plan podać jedynie instruk- 
cyj, czy uznać za dojrzałych do uniwersyte­
tów przy egzaminie hrabiczów niewiedząeych, 
którędy jedzie się do Wiednia, albo gdzie 
leży morze Czarne i tym podobnych drobno­
stek. Najważniejszą natomiast tendencyą pro­
jektu jest utrwalenie owej Chińszczyzny, o 
której wspomniałem w korespondencyi po­
przedniej. Jest tam na każdą klasę przepisa­
ny pewien zapas wiadomości'; kto te wszyst­
kie zgruntuje i wyrecytuje, zostanie manda­
rynem ; w przeciwnym razie nie postąpi do 
wyższej rangi, żeby kouał. Słowo w słowo 
tak, jak żądał raz „Czas," aby władza szkol­
na ułożyła formularze metody i nauki a nau­
czyciel nie potrzebował sobie łamać głowy 
nad wyszukaniem metody dydaktycznej," na 
co „Djabeł" dodał: „ale swobodnie pił piwo 
u Fuchsa i Hawełki*. Nauczyciel ma być we­
dle planu Akademii taką maszynką służącą 
do wgniecenia w młodą głowę pewnego za­
pasu wiadomości według stałej i niezmiennej 
metody. A metoda, cóż to jest? Myślę, że 
nic innego, jak Bposób postępowania właści­
wy każdemu indywiduum. He głów, tyle ro­
zumów, tyle metód. Można przeto narzucić 
komu system postępowania, ale metody nigdy. 
Owszem nauczyciel, który wyrobił sobie ory­
ginalną a korzystną metodę nauczania, do­
sięgną! szczytu doskonałości, i może drugim 
podać wskazówki, jaką drogą postępując, wy­
robić mogą sobie oryginalną' swej indywidual­
ności właściwą metodę, Podręcznik szkolny 
może przeto wytknąć jedynie system dydak­
tyczny; metody wyrabiamy sobie według po­
czucia i wytrawnego zdania na podstawie ró­
żnych podobnych obserwacyj. Taki humbug, 
jak podaje „Czas," że „podręcznik szkolny 
powinien być nauczycielem nauczyciela" wart 
nawet w Chinach tysiąc bambusów, przypo­
mina mi to życzenie pewnego pedagoga, żeby 
kto wymyślił maszynkę do poprawiania pi­
śmiennych wypracowań uczniów. Nauczyciel 
czerpiący dopiero instrukeye z podręcznika 
dla uczniów, zastąpiony może być śmiało 
przez wysłużonego'żandarma, egzekutora!! 
Nie obudzi on nigdy w uczniach samodziel­
ności.

Z tych tylko uwag widzieć m ożna, jak 
wsteczny jest plan reformy.

Nie bierzcie mi za złe, że w Waszem piśmie 
lubo nie fachowo-szkolnem dotknę jeszcze sy­
stemu dydaktycznego w pojedyńczych przed­
miotach. Czynię to dlatego, że czasopismo 
„Szkoła" już z programu postanowiło rozwi­
jać szkolnictwojedynie w ramach konserwaty­
wnych, tj. wodę mierzyć, woda będzie, a jak 
Niemcy mówią: leeres iStrohdreschen. Na tej
drodze postępując, nie utworzyła sobie „Szko­
ła" na przeszło 4000 nauczycieli galicyjskich 
nawet tyle wzięcia, aby ostać samodziel­
nie, bez subwencyi Sejmu i funduszów Towa­
rzystwa pedagogicznego, istniejącego także, 
jak wiadomo, nie z tytułu istoty potrzeb nau­
czycieli, ale z potrzeby rozrywki, zresztą bar­
dzo uczciwej najróżnorodniejszych figur z naj­
różnorodniejszych fachów, np. p. Zgórski, Ro- 
manowicz, Dobrzański i innych członków To-
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warzystwa, którzy tyle mają związku z peda­
gogią, że życzeniem ich jest lub było dostar- 
czyó materyału do praktyk pedagogicznych. 
Przy takim stanie rzeczy istotna potrzeba nau­
czycieli i uczniów, jak np. bardzo donośne 
projekta p. Harwota zbywa się niczem, a de­
klamuje się natomiast na wiatr luźne wyrazy, 
byle zrobić wrażenie na nieświadomych.

Nauka religii i moralności w szkołach wiej­
skich prawie nie istnieje z małymi tylko wy­
jątkami. Że i w szkołach miejskich nie ma nau­
czycieli dydaktycznie wykształconych to więcej 
niż pewna; wykształcenie fachowe księży roz­
ciąga się więcej na ogół ludu , niż na potrzeby 
szkoły. W szkołach średnich nie lepiej będzie; 
słyszałem z ust nieboszczykaiuspektoraOskarda, 
że w całej Galicyi jeden tylko jest katecheta 
szkół średnich należycie pojmujący obowiązki 
nauczyciela religii, ks. Dymnicki, katecheta 
w Rzeszowie. Nie wiem, jak teraz rzeczy sto­
ją ;  zdaje mi się, że nikt tego nie wie, bo 
katecheci wyjęci z pod wszelkiej rzeczywistej 
kontroli, rob ią, co im każe sumienie i nie 
zdają przed nikim z ludzi sprawy ze swojej 
czynności; przed konsystorzem czynią to, tak 
jak chcą. Nauka przeto religii i moralności 
wszech "wyznań z gruntu uregulowana być 
musi.

Nauka języka ojczystego praktyczuie przez 
nauczyciela przeprowadzona z książki do czy­
tania wystarczy dla uczniów szkół ludowych. 
Nawet w miastach powinni przestać ucznio­
wie uczyć się reguł gramatycznych na pamięć 
z książki Lercla, jak się to dzisiaj dzieje. Wy­
starczy okolicznościowo przy czytaniu podać 
wskazówki pisowni. Na pamięć jedynie wier­
szy przystępnych i zrozumiałych poetów uczyć 
się można.

Nauki przyrodnicze, geografia, historya oj­
czysta i powszechna ma być w książkach do 
czytania uwzględniona. Natomiast rysunki nie­
zbędne w każdej szkole.

Ż nauki rachunków szkopułem nieprzezwy­
ciężonym jest tabliczka mnożenia. Widziałem 
uczniów odpowiadających 6 X 7 = 4 2 ,  ale nie 
umieli zdać sprawy z tej wiadomości i po­
woływali się, że tak jest na tabliczce mnoże­
nia. Jakaż to męka, ileż strwonionego czasu, 
aby sobie mechanicznie luźne liczby zapamię­
tać. A przecież można ułatwić naukę w ten 
sposób, że sie dodaje mnożąc np. 2 X 7 = 1 4 , 
4 X  7 =  28, 8 X  7 =  5 6 , 3 X  7 = 2 1 , 
7 X 7 = 4 9 , mnożenie przez redukuje się na 
10 np. 8 X 1 0 = 8 0 , 8 X 9 = 8 0 —8. A w gimna- 
zyach i szkołach realnych ? H orrenda! Całe 
dnie trawią uczniowie np. nad wyszukaniem 
dowodu, że" linia AB stoi prostodadle na CD! 
Czy to nie zbrodnia marnotrawić czas mło­
dociany ? Czyż nie więcej odniósłby korzyści 
młodzieniec, żeby nauczyciel wprost pokazał 
uczniom lub zadawał w szkole na lekcyi ta ­
kie łamigłówki, jeżeli one mają być do zba­
wienia potrzebne, a natomiast uczeń na lek­
cyi rzemiosł nauczył się połatać sobie buty 
lub naprawić podarty surducik!

Tymi uwagami chcę dowieść, że nauka da 
się ułatwić i uprościć, a zaoszędzony czas 
obrócić trzeba na naukę rękodzieł, jak pro­
ponował p. Harwot na zgromadzeniu pedago­
gów, a to zarówno w szkołach ludowych jak 
średnich.

Również w nauce języków obcych zmiany 
radykalne są potrzebne. Uczenie się przez 
uczniów znaczeń słów obcych, jak się dzieje 
dzisiaj, jest tak rzećzą nudną i nieznośną, a 
umysł gnębiącą, że sprowadza zaraz w samych 
początkach nauki zniechęcenie. Ułatwić można 
naukę języka obcego w ten sposób, że zna­
czenie wyrazu zestawia się w różne formy tego 
wyrazu, ale w związku z innymi wyrazami, 
t. j. w zdaniu calem. Nauka bowiem języ­
ka obcego ma na celu nietylko władanie 
językiem, ale równocześnie rozwój umysło­
wy. A więc znaczenie wyrazu np. der Lome 
zestawiam w zdanie: lew jest silny, siła 
lwa jest w ielka, lwu nie grozi niebezpie­
czeństwo, lw a lękają się zwierzęta itd. Tak 
zmieniając formę jednego i tego samego wy­
razu, chłopiec zapamięta sobie z pewnością, 
że lew nazywa się der Ldwe. Postępując 
w podobny sposób z każdym wyrazem, chło­
pcy się w szkole nie znudzą i w szkole na­
uczą się znaczeń tych wyrazów, które tak 
wertowano. Mogą być jeszcze inne sposoby 
ułatwiające wyuczenie się niby mechaniczne 
znaczeń w yrazów ; ten jeden sposób przyta­
czam najzwyklejszy na dowód, że nauczy­
ciel nauczyć może wiele, jeżeli chce, i że 
nie jest bynajmniej mrzonką pedagogiczną, 
aby w szkole uczyć uczniów przedmiotu na­
wet tak pozornie mechanicznego.

Powtóre chłopcy musza wiedzieć, do czego 
zdąża nauka na godzinie. Jeżeli w jednej 
godzinie rozerwana ich uwaga nauką kilku 
lub kilkunastu reguł, wtedy z pewnością 
żadnej nie zapamiętają. Tak np. w czytance 
niemieckiej Rebena chcąc umieć tłómaczyć 
ustęp pierwszy, znać trzeba przynajmniej 10 
reguł gramatycznych. Nic też dziwnego, że 
olbrzymia praca uczniów w domu nie przy­
nosi owoców, bo nie jest systematyczna. Jest 
to sromotą dla nauczycielstwa galicyjskiego, 
że dotąd nie ma dobrej czytanki niemieckiej 
dla uczni klas najniższych szkół średnich, 
zwłaszcza, że pełno kwalifikowanych nau­
czycieli do języka niemieckiego. Pan Czer- 
kawski w instrukcyi do nauki języka nie­
mieckiego śliczne daje przepisy, ale jeszcze 
piękniejby był postąp ił, gdyby był wprost 
ułożył książkę do nauki w najniższych kla­
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sach. Łatwiej jest rady dawać, niż je  wy­
konać. O ile sięgają moje wiadomości sto­
sunków szkolnych w Galicyi, jeden tylko 
p. Stahlberger dyrektor gimnazyalny w Kra­
kowie ma zdolności do ułożenia podręcznika 
do nauki języka niemieckiego w klasach 
najniższych. Wnoszę to ztąd, że p. Stahl­
berger zaleca nauczycielom zdać sobie spra­
wę z każdej godziny szkolnej, czego się 
w tej godzinie uczniowie nauczyli. Przy ta­
kiej ewidencyi swych czynności stanie się 
nauczyciel płodnym pracownikiem ; w razie 
przeciwnym będzie formalistą i wyrobnikiem, 
jak to twierdził hr. Dieduszycki.

K raków  9  listopada.
-j-Świeżo dokonany wybór posła do Rady pań­

stwa z Krakowa, jest dla tego ważnym, że 
odsłonił całą słabość partyi stańczyków, a na­
wet partya ta zmuszoną była wyznać publicz­
nie swoją niemoc. W  artykule z 6 listopada, 
wyznaje „Czas* z żalem, iż prócz hr. Artura 
Potockiego i p. Klaczki, nie ma w swej par­
tyi nikogo, kto by mógł być zaleconym, 
a więc choćby tylko zaleconym na posła 
z Krakowa. Jest to ogromne, prawie nie- 
praktykowane dotąd świadectwo ubóstwa, tern 
rzadsze, że „Czas* uważa cofnięte kandyda­
tury tych dwóch panów swoje i odpowiednie jak 
się zdaje dlatego, że je cofnęli, więc o nich już 
obawy nie ma, a jednak „Czas“ "nie miał od­
wagi, którąkolwiek z nich zalecić. Jest to 
więc kapitulacya tego stronnictwa, skoro przy 
wyborach dla braku kandydata schodzi z pola 
walki i trzyma się na uboczu, pomimo iż 
zawsze głosi jako zasadę, iż w życiu poli- 
tycznem nie należy się trzymać biernej opo- 
zycyi. Widoczaem więc jest, że tylko świa­
domość swej niemocy zmusiła to stronnictwo 
nie przebierające w środkach, do zajęcia bier­
nego stanowiska przy wyborze posła".

Stronnictwo stańczykowskie nigdy silnem 
nie było, lecz miało pewien jakiś czas szczę­
ście i umiało maskować swą słabość; obecnie 
gdy dążenia jego stały się nietylko jawnemi, 
lecz cała ich wstrętność wyszła na jaw, po­
niosło ono nietylko klęskę w sejmie, lecz na­
wet w Krakowie, owej fortecy Stańczyków, 
zmuszonem zostało do kapitulacyi. Byłby już 
czas, aby inteligencya krakowska przeko­
nała się o słabości tego stronnictwa i prze­
stała się z nim liczyć na seryo, chociażby ją 
niedobitki tego prawie do zera zredukowane­
go stronnictwa, od czasu do czasu jeszcze 
niepokoiły, chcąc sobie nadać pozór silnej 
partyi.

Wybór obecny rzucił także jasne światło 
na wartość kandydatury Dra Warschauera. 
Kandydat ten głosił niegdyś, bo czynami nie 
mógł dowodzić, iż jest członkiem partyi po­
stępowej i wówczas przed dwunastu laty, 
miasto nasze poparło go silnie, jednak nie­
zupełnie, gdyż nie ufano jego niby liberalnym 
dążnościom. Następnie poparcie to słabło 
w miarę bliższego poznania go. Nareszcie 
teraz Szanowny kandydat chcąc zadość uczy­
nić swej ambicyi, oddawał usługi Stańczy­
kom, bodaj uzyskać poparcie przy wyborach; 
dla tego ostatni wybór jest wiernym obrazem 
upadku popularności jego. Stańczyki posta­
wili jego kandydaturę, by się formalnie wy­
wiązać z obowiązków, a kandydat tak mało 
miał zmysłu i tak mało był przenikliwym, 
iż nie spostrzegł niebezpieczeństwa; jednak 
go nie poparli, inteligencya i obywatelstwo 
miejskie zupełnie się od niego odwróciło, 
a poparli go tylko żydzi. Mając wzgląd na 
pobudki, które zjednały mu teraz głosy ży­
dów, z ich poparcia nie można żadnej wycią­
gnąć politycznej myśli, lecz natomiast nie­
zmordowany ten kandydat, który obecnie po 
raz szósty przy wyborach do Rady państwa, 
lub do sejmu miał zaszczyt przepaść, powi­
nien raz przyjść do przekonania, że wybór 
jego w naszem mieście jest niemożliwym i dla 
tego powinien raz już postanowić nie maltre­
tować miasta naszego swoją kandydaturą.

W iadom ości naukow e, l itera ck ie  i  ar ty styczn e .

Wieczór III T o w a r z y s tw a  muzycznego od­
był się wczoraj w sali redutowej pod szczę­
śliwą gwiazdą, bo tak pod względem doboru 
programu jakoteż i co do wykonania — z ma­
łym wyjątkiem szwedzkiej repryzy Nr. 6 — 
znakomitym go nazwać musimy.

Co do recenzyi nie możemy być pobłażliwy­
mi dla Towarzystwa muzycznego, bo mając 
na oku dobro jego własne i cel jego główny: 
pielęgnowanie d o b r e j  m uzyki, obudzanie i 
kształcenie u nas zmysłu dla dobrej muzyki — 
mniemamy, że wytykać usterki, uznawać za­
sługi, postęp rzeczywisty, jest rzeczą sumienną. 
Tak pochwała, jak nagana tendencyjna jest 
rzeczą nie godną. Wobec tak wytkniętego pun­
ktu wyjścia, tern milszą nam dziś rzeczą, że 
przyklasnąć możemy serdecznie całości wczoraj­
szego wieczorku.

Zamiast zapowiedzianego kwartetu, odegrano 
kwartet Mendelsohna D dur, a to wcale po­
prawnie mimo jego trudności niezwykłych. 
Z szczególną werwą wypadł ustęp ostatni. 
Canzonetta tak romantyczna może nieco za 
szybko wypadła. Śledzilśmy z interesem zacho­
wania się słuchaczów co do tćj w Krakowie mało 
znanej a tak pięknej i dostępnej kom pozycyi, 
a cieszyło nas widzieć ciepłe jej przyjęcie. 
Nr. 2 „Chór więźniów" z „Fidelio" Bethovena

Nr. 63.

wykonano ładnie i bardzo starannie. Deklamacya 
udatna artysty p. Arwina treści salonowo-liumo- 
rystycznej nader się podobała. Romans z opery 
Verdego Aida (Radamesa z aktu I), odśpiewał 
p. I. Jaw. Przy sympatycznym swoim tenorze 
i znakomitem, pełnem wyrazu wykonaniu zdo­
łał on ująć słuchaczy w sposób niezwykły. 
Miluchne a poprawne było wykonanie trans- 
skrypcyi Rapsodyi, Liszta C mol na dwa for­
tepiany i 8 rąk; przynosi ono tak młodziutkim  
debintantkom jak i ich nauczycielowi p. Bara­
baszowi chlubę; posypały się też oklaski rzę­
sisto.

Co do wieczorków Towarzystwa muzycznego, 
baczyć winniśmy na dobór programu. Porównując 
dłuższy szereg wieczorków najlepiej się da ocenić,
0 ile kierownictwo Towarzystwa ma na oku 
ważne jego cele: kształcenie smaku i zami­
łowania do muzyki dobrej i kształcenie ile 
siły starczą, dobrych wykonawców. Zastrzega­
my sobie ten przedmiot obszerniej kiedyś wy- 
łuszczyć. Dziś poprzestajemy na ogólnej uwa­
dze, że dnia wczorajszego wybór kompozycyj 
wszystkich prócz Nr. 6 bardzo nas zadowolnił, 
zaś co do Nr. 6 , to jest co do „Kung Karl"
1 „Drykesvise“, —  są to kompozycye egzoty­
czne, wątpliwej nieco wartości, których repry­
zy nie pochwalamy; jeżeli publiczność czasem  
przyklaśnie więcej jakby należało, to nie­
chaj Towarzystwo w interesie własnej po­
wagi pamięta, że ono przedewszystkiem winno 
pouczać publiczność, co jest muzycznie p ię­
knem. — a nie odwrotnie. Bardzo mile widzie­
liśmy wprowadzenie młodjch pianistek, i ra­
dzimy Towarzystwu by dla zachęty uczące

się siły przy sposobności częściej wyprowa­
dzało. W szak nie rozchodzi się o nadzwy­
czajne rzeczy, nie chcemy imponowania 
trudnościami meclianicznemi; wystarczyby po­
prawnie rzecz oddano, choćby pojedynczą. 
Kto ma na względzie zadanie Towarzystwa, 
użyczy chętnie ucha i serca młodszemu po­
koleniu. S. M. ?.

W kole a r t y s t y c z n o - l i t e r a c k i e m  
odbył się wczoraj przy udziale licznie zebra­
nych członków tej instytucyi wieczorek mu­
zykalny. Rozpoczął go p. St. Kijeński odczy­
taniem swego przekładu pięknej nowelli cze­
skiej pióra Edw. Jellinka, p. t. „Pan Jagiel­
ski." Znany kompozytor p. Gall odegrał na­
stępnie dwie śliczne humoreski swego utworu 
i bardzo zajmującą improwizacyę. P . Kleczko­
wski czytał drugi akt swego dramatu „Kazi­
mierz W . “ pełen miejsc podniosłych i pię­
knych , z których szczególnie scenę mię­
dzy Kazimierzem W. a Ludwikiem węg. po­
dnieść należy. Następnie zagrał p. Morelowski 
polonez Chopina as dur, który przyjęto gorą­
cymi oklaskami.

Z wystawy sztuk pięknych w  S u k ien ­
nicach. Praca wszystko może. Kropla wody 
spadająca na granit, rozsypuje go w końcu w 
kawałki. Nawet mierna zdolność przy pracy 
owładnąć może techniką swego zawodu, może 
wcale dobrze malować, grać, lub rzeźbić: ale 
czuć, a raczej odczuwać, co jest niezbędnym 
warunkiem artystycznego tworzenia, jeśli to 
jej nie było danem, nigdy się nie nauczy. 
Dzieła jej więc posiadać będą formę, lecz brak 
im będzie duszy, c z y li: będą jako kwiat bez 
woni, a ziemia bez słońca.

Te myśli nasunęło mi „Zamordowanie Prze- 
m ysława“, najnowszy historyczny obraz p. Ger­
sona, człowieka bardzo bladych zdolności, który 
atoli olbrzymią pracą, studjując malarstwo 
praktycznie i teoretycznie, badając je z utwo­
rów wielkich mistrzów i z dzieł pisanych 
w tym przedmiocie , doszedł w końcu do pe­
wnych rezultatów, tak , iż nawet w Warsza­
wie cieszy się przydomkiom „ n a s z e g o  z n a ­
k o m  i t e g o “.

Obecny obraz p. G ., jak i inne jego prace, 
razi nas przedewszystkiem nienaturalnością, 
brakiem prawdziwej charakterystyki. Zbrodniarz 
skradający się z nożem do śpiącego Przemy­
sława — według- nas. — najzwyklejszego w 
świecie m odela, chrapiącego jak mu artysta
k a za ł, wywołuje raczej uśmiech, niż zgrozę.
Jest on urobiony według recepty, zamiast 
uczucia. Co tylko Lavater powiedział o mor­
dercach, wszystko tu możesz spotkać; a więc 
potworny kark, potężny nos, ryżą brodę, takież 
same włosy, wreszcie kolosalne muszknły rąk 
i beczkową grubość w pasie. Praw da! ta bryła 
łoju ma jeszcze groźnie namarszczoną brew, 
rozdęte nozdrza i po ramię zakasane rękawy
koszuli (poco?). Stojący tuż za nim, poza ko­
tarą jakiś rycerz czerwono ubrany, pomijając 
już godny zastanowienia ruch jego prawej ręki 
dzierżącej miecz, jest niemożliwie krótki, przy- 
sadkowaty, i mimo tragicznej sytuacyi ma tak 
jowialne ob licze, iż nawet w godzinę śmierci 
pobudziłby mię do serdecznego śmiechu. 
Dwie ostatnie postacie zasunięte w półcień — 
zostawmy już lepiej w zupełnem cieniu. Co do 
malowania, nie można powiedzieć, jest tu ru­
tyna , biegłość pew na, i pojedyńcze części 
szczególniej draperye, bardzo ładne. Całość 
jednak przedstawia się mglisto, bezsilnie, niby 
przysypana popiołem. Nieszczególne więc rodzi 
owoce Trattato della pitlura  Leonarda da Vinci 
którego żuje p. Gerson od najmłodszych lat.

Nie tak się mają rzeczy — jakkolwiek do­
brze pojmujemy różnicę zachodzącą między 
malarstwem historycznem a batalijnem — z p. 
Wojciechem Kossakiem, przed którego obra­
zem stajemy w obecnej chwili. „Manewry pod

Sądową W isznią", to nie zbiegowisko ciur i 
mazgai, lecz karta wykrojona wprost z życia, 
tryskająca charakterystyką i pełna ruchu. Po­
cząwszy od artyleryi w całym galopie pędzą­
cej ze wzgórza, skończywszy na najdrobniej­
szym szczególiku , wszystko tu podpatrzone, 
chwycone na gorącym uczynku. W  samym 
jednak układzie nie podobają się nam dwie 
rzeczy, wolancik, amazonka i' t. d. mieszczące 
się po lewej stronię obrazu, według nas, cokol­
wiek rozrywają kompozycyę. Trudno, również 
zgodzić się na kirasyera, jak deus ,x  machina 
wyskakującego z prawej strony pierwszego 
planu obrazu. Malowanie niezbyt wiele pozo­
stawia do życzenia; jest trochę przytw’arde 
brak tu soczystości, co nie mniej cechuje 
i drugą pracę p. Kossaka p. t. „Z zakopane­
go “, swoją drogą obrazek bardzo wdzięczny i 
miły. Chciałbym jeszcze powiedzieć parę słów  
o trzeciem płótnie tegoż artysty, o portrecie 
p. marszałka Zyblikiewicza, ale Rada miejska 
dostatecznie już oceniła tę pracę...

Wspomnieliśmy niedawno w k r o n i c e  na­
szego pism a, iż nadeszły na wystawę obrazki 
p. Sandoza, p. t. „Nad brzegiem Ued w o- 
azie El-Kantary", „Góralka z Auris" i „fcona 
ex-szeika“. Z prac tych najlepszą jest głowa 
kobieca z profilu (zdaje się „Góralka z Anris“) 
modelowana z pewną precyzją, naturą i czysto­
ścią. Reszta odznacza się chyba tylko orygi­
nalnym obiorem przedmiotu i niezłym rysun­
kiem , gdyż koloryt dziwnie jest nieharmo- 
nijny, krzykliwy i zimny. Zato „Trudy 
lokajskie11 p. Tad. Żukotyńskiego, wcale są 
miłe w tonie, a studja p. Aksentowicza, jak­
kolwiek pachną behiszwarcem , należą do prac 
sumiennych i bardzo dobrych. Szczególniej 
starzec z podniesioną do góry głową uderza 
dokładnym rysunkiem.

Na tern już chyba zakończę przegląd histo­
rycznego, batalijnego i rodzajowego malarstwa, 
o „SnaclT1 bowiem Strzałeckich, „Majowych 
muzykach" Sokołowskich i tragicznych scenach 
Binkiewiczów poważnie mówić nie można...

Z pejzaży niestety, wymienię tylko jeden, 
,,Jesienią p. Adolfa Jacobiego. Ogólny ton 
królowej astrów i winogradu, uchwycony jest 
tu bardzo dobrze, malowanie biegłe, czyste i 
swobodne. Z obrazka tego wieje dużo poczucia. 
Szkoda jednak , iż artysta zamało uwydatnił 
pierwszy p lan , a przesadził w traktowaniu 
ostatniego.

Akwareli mamy niewiele. Pan J. Kossak 
nadesłał „Za Bramką" pejzaż z okolic Z ak o ­
panego, jak na p. Juljusza — nader słaby, p. 
'Palowski nie lepszych parę widoków z po­
łudnia, p. Wojciech Grabowski M i e s z c z k -  
w’ K o ś c i e l e ,  starannie narysowaną, lecz nie 
zbyt zajmującą malowaniem, wreszcie p. Tonę 
dos M o t y w  z K a z i m i e r z a ,  pracę bardzo 
dobrą, ale wcale n ieestetyczną.. .  Z duszy i 
serca radzimy p. Tondosowi porzucić już raz 
cuda architektury kazimierskiej. — Musimy je ­
szcze zanotować na tern miejscu rysunek kre­
dowy p. Wojciecha Grabowskiego. Przedstaw ia 
on księdza idącego przez wieś z wijatykiem, 
zapewne do chaty, przed którą widzimy k lę­
czącą kobietę, jak na prostą wieśniaczkę, ar- 
cy nienaturalną. Wykonanie mierne. W szystko 
to taka twardzizna, że pożal się Boże!

Niniejszą notatkę moją winienem wreszcie 
uzupełnić nadmienieniem, iż z dwóch rzeźb p. 
Alfreda Dauna — C h r y s t u s  należy do rze­
czy pięknych , S e r b k a za ś , study u m p. Le- 
wandowskiego bardzo, umiejętnie jest mode­
lowana.

Zet,

Przegląd polityczny.
W poprzednim numerze donieśliśmy o are­

sztowaniu w Warszawie kapłanów, którzy ta­
jemnie udzielali nawróconym na prawosławie 
(Jnitom Sakramentów. W tej sprawie czyta­
my również w Czasie z 10 b. m.

„ Niepokojące wiadomości dochodzą nas 
z Królestwa Polskiego pod względem nowych 
ze strony rządu rosyjskiego kroków w spra­
wach religijnych. Podeszły wiekiem ksiądz 
od świętej Barbary w Warszawie, został w tych 
dniach aresztowany za podejrzenie, iż udzie­
lał tajemnie Sakramentów Unitom podlaskim 
w Warszawie; następnie wypuszczony na wol­
ność, jest oddany pod dozór policyi. K ilka- 
naścio osób posądzonych o stosunki najdalsze 
z tym księdzem, zostały również oddane pod 
dozór policyi. Nie wiążą jednak tych obu­
rzających kroków z podróżą Pobiedonoscewa, 
lecz jemu przypisują nominacyę w Białej su- 
fragana prawosławnego, którego powołaniem 
będzie przyśpieszoną prowadzić propagandę. 
Obiegają także pogłoski, że wypędzony z Bel­
gradu metropolita Michał, sprowadzonym zo­
stanie przez rząd rosyjski do Warszawy i zaj­
mie miejsce dotychczasowogo prawosławnego 
archimandryty. “

Rezultat onegdajszego głosowania na posła 
do Rady państwa znany już jest czytelnikom 
naszym z poprzedniego numeru.

Liczba uprawnionych do głosowania wyno- 
si 3014, głosowało 1870 wyborców. W iek- 
szość bezwzględna wynosiła przeto 936 gło- 
S<̂ ‘ Stanisław M i e r o s z o w s k i  otrzy- 
mał I9 6 0  głosów, Dr Jonatan W a r s c h a u e r  
754 głosów , Dr Mikołaj K a ń s k i  29 głosów, 
innych 8 głosów padło na trzy osoby, a 19 
głosów komisya wyborcza uznała za nieważne.

Jeżeli w ogóle potrzeba jeszcze dowodu na
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to, jak wielką klęskę ponieśli Stańczyki wsku­
tek tego wyboru, dość przeczytać artykuł kie 
rujący „Czasu" z 10 b. m.

Na odbytem dnia 8 listopada pełnem p o ­
s i e d z e n i u  d e l e g a c y i  w ę g i e r s k i e j  
oświadczył szef sekcyi Kallay, iż dzienniki 
miejscowe podały częścią niedokładne spra­
wozdania z przemówień jego na ostatniem 
posiedzeniu komisyi delegacyi węgierskiej dla 
spraw zagranicznych, a odnosi się to do 
większej części referatów, jakie pojawiły się 
w dziennikach o odbytych na tem posiedzeniu 
obradach. Nie może być mojem zadaniem —  
rzekł mówca — zapuszczać się w sprostowa­
nia, uważam jednak za obowiązek dodać kilka 
uwag do owej części mojego przemówienia, 
w której mówiłem o spotkaniu się Najj. Pana 
z królem włoskim, niemniej wytknąć niedo­
kładności, jakich dopuściła się w tej mierze 
prasa, niedokładności, które stały się powo­
dem zupełnie mylnych wniosków. O ile sobie 
przypominam, i o ile przypomną sobie nie­
zawodnie obecni na owem posiedzeniu człon­
kowie komisyi, niedokładność zaszła w ustę­
pie, w którym powiedziałem: Co się nas ty­
czy, to o naszych stosunkach do królestwa 
włoskiego nie stanowiły jakiebądź egoistyczne 
względy. Tem otwarciej możemy przeto po­
wiedzieć, że podaliśmy skwapliwie rękę do 
najświeższego zbliżenia, którego wartość tem 
donioślejszą nam się wydaje, że nie wyłącznie 
tylko sfery" rządzące zadokumentowały wobec 
nas przyjazne usposobienie, lecz że znalazło 
ono szeroki odgłos także w sercach ludności 
włoskiej, jak świadczą o tem liczne manife- 
stacye opinii publicznej we Włoszech. Skut­
kiem tego przyjaźnego ukształtowania wzaje­
mnych stosunków nie będziemy potrzebowali 
w przyszłości niczego pożądać, niczego się 
obawiać. Uważam za obowiązek sprostować 
tę niedokładność, nie chcąc wdawać się w ro­
zbiór dalszych moich wywodów o 1rredencie 
i innych jeszcze punktach. — Delegacya od­
powiedziała na przemówienie p. Kallay gło- 
śnem eljen.

Po p. Kallay, nadmienił hr. Andrassy, iż 
przyłącza się chętnie do aprobaty udzielonej 
oświadczeniu kierownika ministerstwa spraw 
zagranicznych. Mówca wie z doświadczenia, 
do jakiego stopnia bywają przekręcane nieraz 
słowa ministra; jako zwykły członek delega­
cyi byłby zamilczał o fakcie mylnego zrozu­
mienia słów jego wyrzeczonych na ostatniem 
posiedzeniu komisyi, gdyby nie ta okoliczność, 
iż był kiedyś ministrem spraw zagranicznych. 
W tym charakterze towarzyszył Cesarzowi do 
Wenecyi i położył kamień węgielny pod polity­
kę, której postępy są doty chczas tak pomyślne.

Mówca w czasie całego swojego urzędo­
wania byl ożywiony tem przekonaniem, że 
zgoda a zarazem przyjazne i ścisłe stosunki 
między Włochami i Austro- Węgrami są po­
tężnym i doniosłym czynnikiem równowagi 
europejskiej. Dlatego też nie może dozwolić, 
aby słowom jego podsuwano znaczenie nie­
zgodne z całą jego przeszłością polityczną. 
Mówca twierdzi, że szef sekcyi Kallay, wspo­
minając o związku „Irredenty," chciał roz­
broić tych, którzy z powodu agitacyi, jaką 
rozwija ów zw iązek, nie mają zaufania do 
trwałości zobopólnych dobrych stosunków lub 
powątpiewają w ich szczerość, dlatego też 
mówca powiedział, że stowarzyszenie to, któ­
rego doniosłość zanadto jest przecenianą, 
zapisało pozornie na swoim sztandarze oder­
wanie od Austryi niektórych jej prowincyj, 
w  rzeczywistości jednak działalność jego 
jest wyłącznie charakteru rewolucyjnego, a 
ostrze jej zwróconem jest głównie przeciw  
politycznemu systemowi we Włoszech i mo- 
uarchicznym zasadom. Takie było oddawna, 
takie jest obecnie przekonanie mówcy, z 
którem nie kryje się przed nikim. W ciągu 
długoletnich stosunków z włoskimi mężami 
stanu nie zdarzyło się m ówcy spotkać ża­
dnego, któryby nie dzielił szczerze tych sa­
mych zapatrywań. Jak dobitnie w  oświad­
czeniu sw em , złożonem na ostatniem pouf- 
uem posiedzeniu, zaakcentował mówca szcze­
rze stosunki łączące oba sąsiednie państwa, 
pokazuje się już ztąd, że wspólny minister 
skarbu Szlavy dlatego tylko dodał kilka 
uwag do jego przemówienia, że znając prak­
tykę przewidział, iż przy obradach nad 
przedłożeniami fortyfikacyjnemi w komisyi 
wojskowej mógłby ktoś się  znaleść, który 
korzystając z tego, gotów byłby się ode­
zwać : Na co wydawać tyle pieniędzy na 
fortyfikacye, skoro znikąd nie zagraża nam 
niebezpieczeństwo! Wobec błędnych i nie­
dokładnych referatów o ostatniem jego prze­
mówieniu, mówca pragnie rozchwiać w szel­
kie wątpliwości i dlatego oświadcza, że nie 
potrafiłby wymienić ani jednego członka 
delegacyi, któryby nie powitał z największą 
radością spotkania monarchów, witanego 
serdecznie i sympatycznie przez oba naro­
dy (ogólne i żywe oklaski) i któryby zaró 
Wno z mówcą nio mial tego przekonania, 
że w szeregu najnowszych politycznych w y­
padków zaledwie znalazłby się drugi zdolny 
Wywołać tyle wrażeń radosnych. Takie a 

inne wypowiedziałem przekonanie —  
kończył mówca — i doprawdy ubolewać mi 
Przychodzi, że baronowi Ilaymerle nie było 
dozwolonem cieszyć się osobiście uajpię 
k’uejszemi rezultatami jego działalności po­
litycznej.

Zebranie przyjęło bardzo przychylnie prze­
mówienie hr. Andrassego.

Dla uzupełnienia tej całej historyi enun- 
cyacyi kierownika spraw zagr. na którą już 
w poprzednim numerze zwracaliśmy uwagę, 
podajemy, że wedle agencyi Stefaniego mial 
baron Kallay wyrazić posłowi Robillantowi 
żyw e ubolewanie z powodu o g ł o s z o n e j  
w d z i e n n i k a c h  w i e d e ń s k i c h  w e r- 
s y  i o w c z o r a j s z e m p o s i e d z e n i u  ko-  
m i s y j n e m  delegacyi węgierskiej i powtó­
rzył swoje wyjaśnienia o odwiedzinach kró­
lestwa włoskich w ten sposób: „Monarchia 
nasza utrzymywała już daw niej, pomimo 
ruchów irredentystowskich, przyjazne sto­
sunki z Włochami, a biorąc inicyatywę w od­
wiedzinach króla włoskiego dał świadectwo 
istnienia tych stosunków. Opinia publiczna 
i prasa obu krajów dowodzą powodzenia 
zjazdu. Żadne szczególne kwestye polityczne 
nie były rozważane, ani też żadna taka kwe- 
stya nie powstała. Rezultatem zjazdu jest, 
że ani z jednej, ani z drugiej strony w przy­
szłych stosunkach czegoś więcej życzyć so­
bie ani obawiać się nie potrzebujemy.

W Niemczech odbywają się wybory ści­
ślejsze.

Przy ściślejszym wyborze w Wrocławiu, 
jaki się  odbył dnia 7 b. m. wybrano oby­
dwóch socyalistów Haesenclevera i Kraecke- 
ra. Dotąd wybranych jest trzech socyalisty- 
cznych posłów.

W Wielkopolsce odbędą się wybory ści­
ślejsze dnia 14 b. m., mianowicie w okręgu 
wschowskim między p. Stanisławem C h ł a ­
p o w s k i m  a Puttkamerem, w  okręgu św ie­
ckim pomiędzy p. K o s s o w s k i m  a Gor­
donem. Z tego też powodu odbyły się w  dniu 
7 b. m. w powiecie ś w i e c k i m  w ni. N o­
wem i Warlubiu zebrania wyborcze. Na o- 
budwóch przemawiali pp. Parczewski, K o­
s o w s k i ,  kandydat na posła, i redaktor 
„Gazety tor." Ignacy Danielewski. Obadwa 
zebrania były bardzo liczne. „Dawno już, 
jak pisze „Gaz. tor.“ nie byliśmy świadkami 
takiego zapału, jaki na obu tych zebraniach 
się okazywał." Urządzał je głównie pan T. 
Różycki z Biechowa, niezmordowany i znany 
z gorliwości w służbie publicznej obywatel.

KRONIKA.
Kraków  10 listopada.

W mieście naszem bawi od paru dni Dr. 
Mikołaj Zyblikiewicz, marszałek Sejmu.

W Muzeum techniczno -przemysłowem, we 
czwartek dnia 10 listopada, o godzinie 3-ciej 
po południu, prof. Uniw. Jag. Dr Maurycy 
Straszewski rozpoczyna szereg wykładów p. t. 
„Zarysy historyi filozofii." Prelekcye odby­
wać się będą w czwartki i w soboty od godz. 
3 —4. W ykłady te urządzone są nietylko dla 
słuchaczek Zakładu, lecz i dla szerszej pu- 
bliozności.

Nowo wybrany poseł miasta Krakowa p. 
Stanisław hr. Mieroszowski wyjechał dzisiaj 
pospiesznym pociągiem do W iednia.

Wybór posła do Rady Państwa ożywił na­
sze miasto, a szczególnie uwijali się dorożka­
rze kazimierscy i różni agitatorowie. Ludność 
starozakonna poruszoną została z najodleglej­
szych zaułków miasta, i przysłano wielu nieu­
prawnionych do głosowania z kartami legity- 
macyjnemi pożyczonemi od innych wyborców, 
lecz część tych zanadto energicznych zwolen­
ników (sic) Dra W arschauera, została przez ko- 
misye wyborcze wyłapaną, a głosy uniewa­
żniono. Jak  bardzo ludność z Kazimierza była 
zeszeregowaną przy głosowaniu, wskazuje naj­
bardziej ta okoliczność, iż z małym wyjąt­
kiem wszystkie karty głosowania miały p i ­
sm o  t y l k o  o d  t r z e c h  o s ó b  p o c h o ­
d z ą c e .  Wieczorem ratusz był w oblężeniu 
starozakonnych, którzy po dowiedzeniu się o re ­
zultacie, znikli naraz.

Na ręce  p. Prezydenta przesłał Wydział 
Rady powiatowej krakowskiej na pomnik Mi­
ckiewicza 120 złr., to jest l/3 część z do­
chodu czystego z wystawy obrazu „ W e s e l e  
k r a k o w s k i e  i O k r ę ż n e  podczas po­
bytu Monarchy w Krakowie, które na ksią­
żeczkę Kasy Oszczędności Nr. 40124 umie­
szczono.

Według „Kur. Codz." Eliza Orzeszkowa, 
znana polska powieściopisarka, otrzymała za­
mówienie od Lady Stanton amerykanki, na 
napisanie obszernego i wyczerpującego arty­
kułu o stanowisku i przeszłości kobiety pol­
skiej. Artykuł ten wejdzie w skład wielkiego 
dzieła, jakie pani Stanton zamierza wydać 
w dwóch językach, francuzkim i angielskim, 
o kobiecie, o jej położeniu, prawach, oby­
czajach i t. d., we wszystkich krajach ucy­
wilizowanych.

Serce czy reklama? Słynna pani Sarah 
Bernhardt według słów korespondenta je ­
dnego z pism zagranicznych— cieszy się nie­
zmiernie z tego, iż będzie grała w Warszawie 
przed publicznością, „którą kocha i u której do­
brego przyjęcia jest pewna." P . Sarah zamie­
rza tam wystąpić na korzyść biednych, aby 
spłacić dług „que les Franęais ont contracte 
vis-ći-vis des Polonais “pendant la derni&re 
guerre. “

Gastroskop. Na poliklinice wiedeńskiej 
przed kilku dniami docent uniwersytetu dr. 
Mikulicz dokonał z zupełnera powodzeniem

w obecności licznego grona lekarzy ekspery­
mentu z przyrządem do oświetlania żołądka, 
czyli „gastroskopem," swojego pomysłu. In­
strument ten składa się z rury szktannej 65 
centimetrów długiej, a 14 milimetrów grubej, 
zaopatrzonej na jednym końcu w przyrząd 
optyczny, i zostającej w połączeniu z bateryą 
elektryczną. Po wprowadzeniu rury do żo­
łądka pewnej chorej, rozniecone w wspom- 
nionym przyrządzie optycznym światło elek­
tryczne, oświetlało całe wnętrze żołądka przez 
20 minut tak, że można było najdokładniej 
widzieć wszelkie objawy i zmiany w funkeyo- 
nowaniu tego organu.

Do Kólnische Ztg. piszą z Liwerpolu: 
„W dniu 29 z. m. zakończyła tu świetnie 
w teatrze Aleksandra cykl swych występów 
p. Helena Modrzejewska w tragedyi Shakes- 
peara: R o m e o  i J u l i a .  Pani Modrzejew­
ska oczarowała swą uroczą postacią i skoń­
czoną a szlachetną grą artystyczną, publicz­
ność i krytykę. Uderzającem jest, że od lat 
kilku na największych scenach angielskich 
dwie cudzoziemki, Sarah Bernhardt i Helena 
Modrzejewska, doznały jaknajświetniejszego po­
wodzenia."

Dość Silne trzęsienie ziemi nawiedziło w d. 
5 b. m. miasto Celowiec. Zjawisko to miało 
miejsce o godz. 9 m. 40 rano.

Wielką powodzią nawiedzone były w osta­
tnich dniach okolice Banatu nad rzekami Ci­
są, Maroszą, K ereszą, Temeszą i Begą. 
W Brood zerwała Temsza most. Ogromne 
obszary ziemi pod Borosjeno zalane są wodą, 
równie jak  osada niemiecka Szent-Hubert. 
W Sipet dwie osoby zginęły z głodu w zala­
nym wodą domu.

Odsłonięcie pomnika lorda Byrona w Mis- 
solungi odbyło się w dniu 7go b. m. z nie­
zwykłą świetnością. Rząd grecki wysłał na 
miejsce wojsko i okręty wojenne dla tem wię­
kszego uczczenia poety, który walczył potę- 
żnem swem słowem o niepodległość Grecvi 
który poległ na je j, tak przez się ukochanych 
polach, jak  żołnierz na polu bitwy. Miasto 
Missolungi wyznaczyło 8,000 drachm na uro­
czystości ludowe, połączone z uczczeniem pa­
mięci lorda Byrona.

Cztery złote  działa, które się znajdowały 
na zamku Wilhelmstein położonym na jezio­
rze S teinhuder, będące własnością księcia 
Schaumburg - L ippe, skradzione zostały mimo 
silnej straży, czuwającej nad tym skarbem, 
w nocy Igo b. m. Dwa z nich później znale­
ziono na brzegu jeziora. Działa te są upo­
minkiem rządu portugalskiego w zeszłym wie­
ku złożonym przodkowi dzisiejszemu księciu 
Schaumburg - Lippe, słynnemu hrabiemu W il­
helmowi, za pomoc doznaną od niego w spra­
wach wojennych. Zamek Wilhelmstein umy­
ślnie zbudowany został dla przechowania 
owych dział złotych, których dniem i nocą 
bez przerwy strzegła straż, złożona z podofi­
cera i 3 żołnierzy.

 ̂ 0 odsuniętym z urzędu oberpolicmajstrze 
Petersburga, jenerale Baranowie, „Kur. Pozn." 
opowiada następującą anegdotkę:

Pewien „pomieszczyk" z Astrachanu, przy­
bywszy do Petersburga z deputacyą do cara, 
z powodu mordu cara 13 marca, zaczął odwie­
dzać licznych znajomych, przyczem ajenci je ­
nerała Baranowa spostrzegli, że ile razy wy­
jeżdżał z hotelu, zawsze brał z sobą zawiniąt­
ko, w którem się mieściło jedno lub kilka 
pudełek blaszanych. Doniesiono o tem ober- 
policmajstrowi. — „Co? — pudełka blaszane?— 
Okrągłe? — I jeszcze w czemś zawinięte? —  
Niezawodnie bomby systemu Kibalczyca?"

„Jenerał mówi że bomby.... Nie ma co, 
trzeba śledzić pilnie!...." powiedzieli sobie ajen­
ci.... I  zaczęli śledzić gorliwie biednego po- 
mieszczyka.... Pokąd swoje pudełka rozwoził 
tylko po mieście, dali mu jeszcze spokój, tylko 
nie tracili z oka!.... Ale na nieszczęście przy­
szło mu do głowy wyjechać z pudełkiem za  
miasto i jeszcze dokąd? Do Gatczyny, która 
była na onczas chwilową rezydencyą rodziny 
carskiej i samego cara.

Jenerał Baranów dał hasło... polieya stanęła 
na nogi... Do Gatczyny poleciał telegram: 
„Nowy zamach!... Zbrodniarz wyjechał do Gat- 
czyny tym a tym pociągiem i wziął z sobą 
kilka bom b...tt

Można sobie wyobrazić, jaki popłoch wszczął 
się w łonie straży przybocznej Jego cesarskiej 
Mości. Na spotkanie pociągu, którym jechał 
niefortunny gość astrachański, o kilka wiorst 
za miasto, wysłano cały oddział zbrojnych soł- 
datow.

Rozumie się, że gość astrachański przybył 
szczęśliwie dó Gatczyny, razem z publiczno­
ścią, jadącą tym pociągiem. Ajenci widzą, że 
bierze dorożkę i każe mu jechać do pałacu 
carskiego.

Czekać jeszcze dłużej nie było można. 
Dały się słyszeć gwizdania: było to hasło do 
czynu. Całe zastępy polieyantów zjawiają się 
ze wszech stron, otaczają gęstym łańcuchem 
dorożkę, oświadczają Astrachańcowi, że jest 
aresztowanym i prowadzą go z wielką paradą 
do pałacowej kordegardy.

Powiadają złośliwi, że na widok zawiniątka 
z puszkami blaszanemi ks. Woroncow-Dasz- 
kow, naczelnik straży przybocznej cara, scho­
wał się do czwartego pokoju, i że inni ofice­
rowie straży, skoro przystąpiono do opatrze­
nia puszek, uznali, że lepiej ulotnić się bez 
śladu, pozostawiwszy z aresztowanym jednego 
tylko oficera saperów „śmielszej natury," który

sam się oświadczył, że będzie otwierał puszki. 
Jakież było zdumienie mężnego oficera i po- 
licyi, i całego otoczenia rezydencji carskiej, 
kiedy po najostrożniejszem if'zdjęciu*nakrywek 
z niebezpiecznych puszek blaszanych, okazało 
się, że zawierają świeży.... doskonały, ziar­
nisty kawior astrachański, który grzeczny 
obywatel z nad W ołgi, rozwoził po Peters­
burgu wszystkim swoim licznym znajomym 
i przywiózł nareszcie do Gatczyny, gdzie ta k ­
że miał kilku znajomych w otoczeniu dwor- 
skiem.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Józefa Ko­
chańskiego, nałogowego złodzieja, za posia­
danie kuferka podróżnego, który skradł na 
dworcu kolei niewiadomemu dotąd właścicie­
lowi; Franciszka Trębacza z Młoszowy”za.kra­
dzież pszenicy na dworcu kolei, którą ^ode­
brano i już zwrócono właścicielowi; Anielę 
Daczyńską, poszukiwaną przez Sąd krajowy 
karny z powodu obwinienia je j o kradzież; 
Zofię Druzgałę z Myślenic, za kradzież ze­
garka z kieszeni podczas pobytu w szynku 
z am antem ; Józefa Piskorza z Wadowa za 
kradzież wapna z wozu włościanina z Mogiły; 
Abrahama T aufera, nieletniego a nader nie­
bezpiecznego złodzieja kieszonkowego za k ra­
dzież, jak  również Kęska Michała z Osieczan i 
Hojnę Wawrzyńca z Balic.

Telenramy „Gazety M o i s l i e j " .
Wiedeń 10 listopada. W komisyi delega­

cyi węgierskiej toczyła się dzisiaj przez trzy 
godziny rozprawa, co do administracyi Bośni. 
W ciągu rozpraw zażądano kilkakrotnie wy­
jaśnień, przyczem także roztrząsano pismo 
wystosowane do Gladstone’a. Po udzieleniu 
zaspokajających wyjaśnień przyjęto sprawo­
zdanie do wiadomości.

Wydział budżetowy delegacyi Rady pań­
stwa załatwił pozycyę nadzwyczajnych do­
datków wojskowych dla Bośni i Hercogowiny, 
nadzwyczajne i zwyczajne wydatki budżetu 
marynarki, dodatkowy kredyt dla marynarki 
wojennej i zamknięcie rachunków za rok 1879.

Paryż 9 listopada. Dziennik Voltaire otrzy­
muje z Petersburga wiadomość o z a m i a r z e  
w y s a d z e n i a  w p o w i e t r z e  p a ł a c u  
c a r s k i e g o  w G a t c z y n i e .  Zamiar ten 
jednak zawczasu odkrytym został. Pięciu 
urzędników aresztowano. Nihiliści zwracają 
teraz swoją działalność na ziemie kozackie, 
gdzie zyskują licznych stronników.

Paryż 9 listopada. W Izbie deputowanych 
C l ś m e n c e a u  orkarżał wczoraj gabinet, że 
tenże przedsięwziął wyprawę tunetańską dla 
poparcia przedsiębiorstw prywatnych a nie 
dla interesów Francyi; że rozpoczynając wojnę, 
taił przed parlamentem prawdę, że naznaczył 
kontrybucyę i prawo wszechwładztwa ludu.
Z tego powodu potrzeba zarządzić śledztwo, 
aby sprawę wyświecić i orzec na kogo spada 
odpowiedzialnóść. F e r r y  ma nazajutrz dać 
odpowiedź.

Paryż 10 listopada. Prezes ministrów Ferry 
odpierał wczoraj na posiedzeniu Izba zarzuty 
deputowanego Clemenceaux wykazując, że 
środki podjęte przez gabinet w sprawie tune- 
tańskiej, najlepiej dowodzą, że takowe jak 
również układ o protektorat ochroniły inte- 
resa francuskie i są jedynym sposobem za­
bezpieczenia granicy Algieru. Mówca oświad­
cza, że żądanie Clemeneaux ażeby ustanowić 
ankietę śledczą jest bezzwłoczne a niebezpie­
czne. Przy głosowaniu odrzucono: żadanie 
ankiety 343 głosami przeciw 168 a zwykły 
porządek dzienny 326 głosami przeciw 205.

Petersburg 10 listopada. Wielki książę 
Konstanty miał w najściślejszem incognito wy­
jechać do Wiednia. W kołach dyplomaty­
cznych uważają, że celem podróży ks. Kon­
stantego jest pośrednictwo w zjeździe cara 
z cesarzem austryackim. Jako miejsce spo­
tkania oznaczają Warszawę; a ma ono na­
stąpić jeszcze w najbliższych 14tu dniach. 
W połączeniu z tem projektowanem spotka­
niem, zdaje się być wysłanie specyaluej woj­
skowej fachowej komisyi, która ma przedsie- 
wziąśĆ in spekcyę rosyjskich koleji żelaznych 
od Petersburga i od brzegów morza Bałtyc­
kiego do Granicy.

Tunis 10 listopada. Od 3 listopada niema 
żadnej wiadomości o kolumnie jenerała De- 
lebecque.

Kursa telegraficzne z d. 10 listopada 1881.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

k en ta  papierow a 76-70. R enta srebrna 77-70. R enta 
Złota 94-—. 6 A  R enta złoła węgierska 119-30 Losv 
z r. 1860 133-90. Akcye banku narodo'- ego 826-— 
Akcye kredyt. 361-80. Londyn 118-56. Srebro -  —  

Lom bardy 144-—. L osy z roku 
1864 173-25. Akcye kolei Karola Ludw. 309-50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 177-50. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 166-—. Akcye A n g lo -fan k u  153-25. Oblig. 
indem, galicyjsk. 101-50. L osyprem . wegierskie 122-07. 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 147-50. Akc. kolei półn. 
zachód, austr. 222-50. 6%  L isty  zast. hipoteczne 102-25. 
Mark! 5 8 . - .  Ruble 126-00- 6 *  L isty zast. Gal. Z ak łc 
Kred. Ziem 102-50 5%  R enta  pap. 93-90. Akcy
Sieamiogr. 166.75

Usposobienie g iełdy: s ła b e .’

■ W a .in .O M a . jest doniesienie o grze toteryi 
wej Samuela Heckschera senr. wy Hamburgu. Firma 
ta zjednała sobie dobrą reputacyę, tak tu jak i w o- 
kohey, z powodu natychmiastowej wypłaty pod dys- 
krecyą i dlatego już na tem miejscu zwracamy uwagę 
każdego,; na dzisiejsze ogłoszenie tegoż Domu w dzi­
siejszym numerze.
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AKCOTY BANK HIPOTECZNY WB LWOWIE
w ydaje

S°|„ L I S  T"5T H  I  IF> O  T  ZE O  Z  ItT E
5°|o LISTY HIPOTECZNE 

5*1. PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE
k tó re  są  jak  najwłaściwsze do lokow ania kapita łów .

L isty  hipoteczue mogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 I). P . XXXV1IL Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilaruych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 6%  Listów  hipotecznych i 5%  Listów  hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem 
Sierpnia, zaś kupony tychże listów  p łatne  są dnia 1 Marca i 1 Września każdego roku.

Losowanie 5%  Listów hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Październ ik i, zos kupony 
onycli p łatne są dnia 1 Maja i 1 L istopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne  i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, głójyna kasa Banku hipotecznego i F il.e  jl w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga;
tegoż w Krakowie, Czerniowoach i Tarnopolu 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego; 

w P radze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska 
B anka pro Czechy a Moravu;

w Bernie, F ilja  Anglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w W arszaw ie, p. Leon E p ste in ; 
w T ryeście, P ilja  U nion-B auk; 312 7 ?

w Bielsku, B ielitz-B ialaer H andels- u. Gewerbe-Bank. (Przedruk nie będzie pim nny)
OKtifet.taft

B R A S S I C O N
środek na ból głow y

przygotowany przez W ł a d y s ł a w a  R u s s y a n a ,  niejedno­
krotnie zastosowany w lekarskiej praktyce, okazał się w zu­
pełności odpowiadającym swemu celowi,szczególniej w nerwowych 
cierpieniach głowy.

P o d p i s a n o :

Inspektor lekarski Dr. Kwaśniewski.
Radca Stanu Dr. Fabure.

Dr. Zagórski.

Zaświadczenie to , jako jedno z wielu przytaczamy dla 
dowodu, o ile

BRASSICON, PŁYN OD BÓLU GŁO Y
przewyższył w skuteczności wszelkie inne dotąd w kraju i za 
granicą znane specyalia. — Całą jego zaletą jest to , że:

1) w parę  sekund usuw a zupełnie zwyczajny ból głowy, 
a najdalej w dwóch minutach leczy migreniczne cierpienia.

2) jako środek zewnętrzny nie potrzebuje być w prow a­
dzanym do organizmu.

3) jako lotny, nie pozostawia najmniejszych śladów by­
tności swojej w organizmie. —

Liczne świadectwa pp. Doktorów, a także zezwolenie 
Władzy Lekarskiej na wprowadzenie tegoż środka w użycie, 
świadczyć mogą o prawdziwości wyż wymienionych zalet 
i skutków B r a s s i c o n u ,  jako pierwszego w kraju specyfiku 
przygotowanego przez aptekarza W ł .  Russyana. — Każdy fla­
kon B r a s s i c o n u  opatrzony jest stosowną broszurą i pięcio- 
kolorową etykietą z trójkolorowym podpisem wynalazcy.

Laljoratormm Wł. R n s s y a n a  w  Warszawie ul, Bracka Nr. 2-
SKŁADY BRASSICONU w  Krakowie w  aptece pod zł. 

Tygrysem F. U r a l e w s k i e g o  — Pod zł. Słoniem E. Stock-  
mara — Pod zł. Koroną A. T r a u c z y ń s k i e g o  w Rynku 
4.? głównym. — Cena flakonu 1 złr. 230

Wyroby platerowane posrebrzane
z  f a b r y k

(CHRISTOFLE & Comp.j
tc F a ry iu ,

Iz gw arancją galwanicznego pokładu sre -l 
Jbra oznaczonego w gram ach na każdym i 
p rzedm iocie  t. j. Sztućce stołowe, kom -| 
jp le tue lub pojedynczo, wazy, serwisy | 
Isosierki, t.ace, półmiski, talerze, podstawki !
■ lichtarze i kandelabry, oraz całe wyprą-I 
iw y w najgustowniejszym fasonie, jako! 
■też kom pletne urządzenia dla pp. w la-j 
iścicieli hoteli, cukierników, restau ra to -j 
Irów, utrzym uje na składzie nasz jedynyj 
|w  Krakowie re p rezen tan t:

A L F R E D  B I A S 1 0 N
J w nowo o tw a rtym  m ag a zyn ie  N r. 8, 
iprzy  wejściu w ulicę Grodzką — po ce- 
Inaeh  oryginalnych fabrycznych, którego! 
gdom polecamy Wys. Szlachcie i P . T .|
■ Publiczności, 

i aryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b ry ka  wyrobów  p la terow anych . 
335 12—?

D ziewczyn,ai 12-to leiuia, chodząca do 
szkoły i dobrze się ucząca, a niemająca 
książek szkolnych i innych p o trze b , w 
które niezamożny ojciec zaopatrzyć jej 
nie je s t  w stanie, z ro b iła  szydełk iem  

se rw etę  z nici sz a ry c h , w czerwone paski, 
oraz w staw kę do spod*.icy lub poduszek słu ­
żyć mogącą, łokci 12, które to przedmioty 
są do nabycia w Zakładzie św. Salomei. Su­
kiennice Nr. 3 8 , gdzie W iel. a miłosierne 
Damy, któreby z a k u p n o m tychże przed­
miotów przyjść w pomoc biednej a łaknącej 
nauki dziewczynce zechciały, obejrzeć je  
mogą 378 1—

Główna w ygrana
ewent

4 0 0 .0 0 0  marek

P o d a ć  r ę k ę  
s z c z ę ś c i u !

W y p ł a t ę
wygranych

poręcza  państw o

Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wielkiej przez państw o Hamburg poręczonej lo tery i pieniężnej,

w której przeszło

© milionów 100-000 marek
z pewnością musi być wygranych

W ygrane t i j  k o rzystnej pieniężnej lo te ry i, k tóra według planu tylko 
1OO.O00 losów zawiera, — są następujące:

Największa wygrana je s t  ewent. 400 .000  m arek
Prem ia 250.000 m arek 55  wygranych po 500 0  marek

1 wygrane po 150.000 71 5 4U0U n
1 11 100.090 109 3000 rt
1 V 6 0 0 0 0 71 212 2000 0
1 77 50 000 10 1500 71
2 n 40 000 77 2 1200 n
3 V) 3 0 0 0 0 77 533 1000 71
1 77 25.000 n 1074 500 n
4 r> 20.000 n 100 300 r
7 15.000 V 49 250 77
1 n 12.000 „ 60 200 11

23 10000 n 100 150 17
3 77 8 000 17 29 115 138 11
3 n 6.000 ri etc. etc. ogółem 50.800 wygranych.

które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z pew nością wyciągnięte zostaną 
Pierw sze ciągnienie je s t  urzędownie ustanowione. — Cena w ynosi:

Cały oryginalny los ty lk o ................... 3  złr. 5 0  ct. w. a.
Pół oryginalnego losu t y lk o   I złr. 75 ct. w. a.
Czw arta  część  oryginaln. losu tylko 8 8  ct. w. a.

Te przez Państw o poręczone Losy orygiualne (żadne zakazane P ro ­
mesy) p rzesłan e  z o stan ą  przeżeranie in teresantom  naw et w najodleglej­
sze okolice, za opłatnem  nadesłaniem  należytości.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie oprócz oryginalnego losu, 
także oryginalny plan opatrzony herbem  państw a g ra tis , a po uskute- 
cznionem ciągnieniu otrzyma na tychm iast urzędową listę wygranych.

W ypłata i p rzesłanie  w ygranych  stronom
nastąpi w prost odemnie natychm iast i pod ścisłą dyskrecyą.

S ff f -  Każde zamówienie uskutecznić można wprost przekazem  poczto ­
wym lub listem  rekomendowanym.

jjgSP" Z powodu bliskiego term inu ciągnienia, należv się udać aż do dnia

S I  lis to p s tć L a . Td. r .
z pełnem  zaufaniem do firmy:

SAMUEL HECKSCHER SEINTIFl-
371. 2—5. K antor bankowy i wymiany w HAMBURGU.

Dom Dankowo kOmiso wy
B .  L o e w e n t h a l

we "Wiedniu, Maria-Theresien-Strasse 24.
Sprzedaje i kupuje po k u rsa ch  śc iś le  u rzędow ych  p a p ie ry  państw ow e, 

l is ty  zastaw ne, ob ligacye, losy, w a lu ty  i w sze lk ie  in n e  e fek ta , sp rzedaje  oraz 
e fek ta  lo k acy jn e  i losy  za  sp ła tą  ra tam i.

W ykonuje w szelkie p o lecen ia  g iełdow e d o k ład n ie  i tan io , p o d a jąc  n a ty c h ­
m iast te leg ra ficzn ie  k u rsa  rzeczyw iście  u zy skane  lub  p łac o n e : przeprow adza 
da le j po leconie g iełdow e na  te rm in  i za  prem ią o g ran icza jącą  n ap rzód  d o ­
k ład n ie  możliwą s tra tę ,  licząc  od pow yższych trań sak c y j >/,0^  (1 z łr. od 1000) 
ja k o  prow izyę.

Przyjm uje W zastaw w szelk ie  e fe k ta  po n a d e r um ia rk o w an ej s top ie  pi-o- 
centow ej, obecnie zależn ie  od ja k o śc i efektów , żądanej kw oty  i w ysokości 
p o k ry c ia  5i/2 do

N a w sze lk ie  e fek ta  kup io n o  za  pośredn ictw em  pow yższego dom u ud z ie la  
się  n a  żąd an ie  odpow iedn ia  za liczk a  i p rzechow uje  się  takow e aż do chw ili, 
w k tó re j spek u lacy a  może być k o rzy stn ie  ukończoną.

W ypłaca i eskontu je  w y grane  ja k o te ż  kupony  w szelk ich  efek tów : d o s ta r­
cza  nowe a rk u sze  k u p onow e; u sk u teczn ia  w y p ła ty  tak  w k ra ju  jak o te ż  i za 
g ra n ic ą  i przyjm uje w ogóle w sze lk ie  w zak res bankow y i kom isow y w cho­
dzące in te re sa  do za ła tw ien ia .

" W sz e lk ie  in form acye, ra d y  i w y ja śn ien ia  ud z ie lan e  będ ą  ja k  n a jc h ę tn ie j 
i su m ien n ie , ta k  u s tn ie  w b iu rze  (M aria -T h eresien -S trasse  24) jak o te ż  i na  
l is ty  zao patrzone  w m ark ę  n a  odpow iedź ( t a k ż e  w j ę z y k u  p o l s k i m ) .

R o z leg łe  s to su n k i z g a lic y jsk ie m i firm am i bankow em i um ożebn iają  mi 
tak że  k o rzy stn e  um ieszczen ie  i zak u p n o  efek tów  g a lic y jsk ic h . (379-1-4)

W  tych  dn iach  otw orzono w K rak o w ie  
przy ul. F lo ry a ń sk ie j 1. 22.
g p ^ * *  S p ó ł k ę  s p o ż y w c z ą

pod firmą

„z nędzy do pieniędzy"
zao p atrzona  obficie we w szelk ie  

w ik tu a ły  spożyw cze w w yborow ych g a tu n ­
kach , sp rzed a jące  się  po eonach bardzo 
tanich.

P o lecam y  w zględom  P. T. Publicznośc i 
nasze  p rz e d s ię b io rs tw o , zas łu g u jące  na  
ogó lne  poparcie . K upu jącym  w spółce  u- 
s tę p u ją  '>% od reń sk ieg o  bądź n a ty c h ­
m ias t lu b  też p rzy  20 z łr. T akże  prosim y 
o o ferty  m ających  n a  sprzedaż, m asło, 
dziczyznę i w szelkie inne  w ik tu a ły , k tó re  
się  k u p u ją  za gotów kę.

R ów nocześnie m am y zaszczy t zw rócić 
uw agę, iż to  je s t  jed y n y  zak ład  w K ra ­
kow ie, o p arty  n a  w zajem ności.

SPÓ Ł K A  SPOŻYW CZA 
(309 3-3). 3 3 .  T K ro -ę ^ r la is ls iE fc .

A, Szubert, fotograf
w K r a k o w i e ,  u lic a  K ru p n icza  N r. 1? i 

w S z c z a w n i c y  
zdejm uje  p od ług  n a j n o w s z e g o  ś w i a t ł o
z szybkością ', w P a ry ż u  i L ondyn ie  uży­
w anego. (380-1-13)

'^8I"T 8 9g) ■ i( .1 ,\ini.w o>|.nuiun ąouuo.)
o d  ó.iod  h u o o q o  nu e t o T ’ i a  t a i a P  
i zozH ajd  T o
u o  C l  A  a l  t  o i  l  °  1  ■a a -  m y o u zo ijq  
-nęj *XM u o o jo d  ‘o j^ óid  j  ‘o g  "I dązpo.iU ) 
f o i i n  £ z .id  j* * .
- a t i o p w ą o t ą s m n p  M pjo iqn  
uiC zngeją 0981  ■' P °  o iu q o o zsM o d  fu n u y;

l o s y  s e r b s k ie
główna wygrana 100.000 franków. C iągnie­
nie p ię ć  razy na rok. Najbliższe ciągnienie 
13 listopada i 13 grudnia 1881.

do nabycia po kursie dziennym 
w k an to rze  wymiany

Kurnatowski & Cie
K ra kó w , R yn e k  l, 17.
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Księgarnia
F. K. POBUDKIEWICZA

Kraków, hotel Drezdeński 
■przyjmuje prenum eratę  na w szystkie 
■czasopisma i o d sy ła  je p renum ern to rom | 

miejscowym do domu.
324 5 - 1

K to

znajduje,

w wątpliwości
jvt órego z zacliwa- 

—  lanych  po gazetach 
leków  ma u ży ć , i czy m a go 
u żyć , tem u radzim y sprowadzić 
sobie z c. k . U niw ersyteckiej 
księgam i w  W iedn iu  — k. k.
U n i v e r s l t d t s  - B u c h h a n d lu n g  In
Wien I., S te fa n sp la tz  6 — bro­
szurkę ,,W y c iąg  bezpłatny** 
znaną także pod ty tu łe m  „Przy­
jaciel chorych**, w niej bowiem 
om ówione są  fachowo i g ru n ­
tow nie  n i e z a w o d  n e  i p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  środki le­
cznicze, co daje chorem u możność 
spokojnego zastanow ienia się nad 
niem i i w ybran ia d la  siebie naj­
odpow iedniejszych. P ow inien 
przeto każdy chory  broszurki 
te j z powyższej k sięgam i przez 
pro stą  kartę  korespondencyjną 
zaządać, a  otrzym a ją  b e z ­
p ł a t n i  e  i f r  a n  c o  i n ie  potrze­
buje żadnych innych  kosztów  
przy tem ponosić. ^

Wydawca Emil S z w arc . Z drukarni Wł. L. Anezyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan  G adowski.


